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Z takim hałasem przez hr. Sttirgkha zainau
gurowane nowe rokowania między Czechami a 
Niemcami w zięły rychły koniec. lir. S t ii r g  k h 
w maju ogłosił, że rokowania te mają uściełić 
drogę do przywrócenia normalnych stosunków 
w  parlamencie; miały one dać podstawę do tak 
upragnionego pokoju narodowościowego, a zara- 
rem do opuszczenia obecnej linii absolutysty- 
cznej zarówno w  państwie, jak i w Czechach 
samych, gdzie —  w  państwie —  rządzi § 14, 
a —  w  Czechach —  patenty cesarskie i komi- 
sya administracyjna.

Już inauguracya tych układów nie wróżyła 
nic dobrego. Na pierwszem posiedzeniu w  W ie
dniu reprezentanci C z e c h ó w  żądali odrocze
nia na dwa tygodnie i przeniesienia rokowań 
do Pragi; N i e m c y  zaś żądali wykluczenia rzę
du i jego męża zaufania, namiestnika Czech ks. 
Thuna, od udziału w  rokowaniach. Obydwa te 
żądania zostały przeprowadzone i dalsze w s t ę 
p n e  konferencye toczyły się w  Pradze w pa
łacu hr. Nostitza pod patronatem reprezentan
tów wielkiej własności.

Już wstęp do rokowań był mało obiecujący, 
gdyż obie strony postawiły wręcz wykluczające 
się propozycye. C z e s i  żądali, aby przed wej
ściem w  rokowania merytoryczne uznano za 
najważniejszą rzecz rozpisania wyborów do sej

mu czeskiego, zebranie się sejmu i wybór W y 
działu krajowego —  w  myśl podstawowej ich 
polityki, że „bez sejmu czeskiego nie będzie 
parlamentu". N i e m c y  sprzeciwili się temu żą
daniu, żądają pierwej gwarancyi, że Czesi przyj
mą ich żądanie co do języka urzędowego przy 
władzach państwowych i autonomicznych.

O ten spór dalsze rokowania utknęły, a rząd 
nic nie robił, aby różnice wygładzić. Nietylko nic 
nie robił, ale nawet rozognił zatarg przez fa
brykowanie „ustaw" na podstawie § 14 i pa
tentów n. p. o niszczeniu szczurów. Rząd był 
zresztą konsekwentny w  swem działaniu, o iie 
o konsekwencyi w działalności hr. Stiirgkha 
może być mowa. Wszak hr. Stilrgkh utrzymuje 
się na swem stanowisku właśnie dzięki sporowi 
narodowościowemu w Czechach; wszak on znaj
duje w  Czechach najsilniejsze podpory swych 
rządów absolutnych; wszak on razem z Kra
marzem postawił „zasadę", że parlament będzie 
dopiero wtedy zwołany, gdy da gwarancye spo
kojnej p racy ! Gwarancyą taką byłaby tylko 
ugoda czeska, która wykluczyłaby obstrukcyę cze
ską, a tego ani hr. Sturgkh, ani Kramarz nie chcą.

Charakterystecznym dia stosunków austrya- 
ckich jest sposób, w  jaki zerwanie rokowań 
nastąpiło. Ze strony Niemców uzurpowali sobie 
prawo decyzyi nie reprezentanci przez ludność

wybrani, ale byli posłowie sejmowi, których man
dat od przeszło roku wygasł i którzy temsa- 
mem stali się ludźmi prywatnymi. A  ci ludzie 
prywatni wybrali sobie i z pomiędzy siebie ja 
kiś „komitet wykonawczy", który na własną 
rękę dekretuje tak ważne uchwały, rzucające 
swoje ciężkie następstwa na całe państwo!

A  w ięc do października będziemy mieli pauzę 
w  calem życiu politycznem —  tylko w Austryi. 
Na Węgrzech sejm obraduje; tam koncentruje 
się polityka zewnętrzna, tam T i s z a  przedsta
wia wszystkie fazy zatargu z Serbią, tam przy
jeżdżają deputacye z Bośnii, tam decyduje się 
o losach całego państwa. Wiadomo, że na spra
w y wspólne, na armię i politykę zagraniczną, 
Austrya płaci dwie trzecie wydatków, a głosu w 
tych sprawach niema żadnego. —  Słusznie też 
prasa europejska bagatelizuje Wiedeń, a całą 
swą uwagę skupia na Budapeszcie jako na cen
trum polityki monarchii, w  której tytule Au
strya stoi na pierwszem miejscu. Na tytule też 
kończy się całe znaczenie Austryi, bo państwo 
o takich stosunkach w e w n ę t r z n y c h  nie 
może mieć pretensyi, aby się z niem liczono 
w  polityce zewnętrznej.

Kongres francuskiej 
partyi socjalistycznej.

Dnia 14 b. m. obradował w  Paryżu nadzwy
czajny kongres bratniej naszej partyi francu
skiej. W  pierwszym dniu przewodniczył tow.

STEFAN ŻEROMSKI.

WALKA Z SZATANEM.
58 -----------

(Ciąg dalszy).
Nadewszystko interesowały ją i pasyonowały 

w  rozmaitych gniazdach ludzkich, w  zakamar
kach i schowankach życia —  stosunki mężczyzn 
do kobiet, ich wieczysty zabieg, współpląs, za
targ i konflikt. Bystrą źrenicą przypatrywała 
się temu misteryum, niby poruszeniom owadów. 
Tajemnicę swoją, swój wniosek, zdobyty zapo- 
mocą doświadczenia, chowała dla siebie samej, 
nikomu jej nie powierzając. Usta jej umiały w y
dawać kłamliwe westchnienia i naj obłudni ej sze 
frazesy, jeżeli tego zachodziła potrzeba. W  głębi 
skromnego milczenia i doskonale niewinnych 
uśmiechów tej czarującej panienki kryły się po
wzięcia o życiu i jego szelmostwie, któreby 
zdziwiły niejednego birbanta i wypróbowanego 
hulakę. Gdy do Warszawy zjeżdżały (zawsze 
razem) dwie posuchowskie przyjaciółki, dla pan
ny Xeni nastawał czas wesoły. Małomiasteczko
we samotnice bawiły się troszeczkę w Warsza
wie. Kręciło się wówczas kilku brunetów, albo 
blondynów w  kwiecie lat dookoła tych pań, 
czasem jaki dawny dobry znajomy, czasem jaki 
dobry i m iły pan starszy z dużymi pieniądzmi 
i mądrym na świat poglądem. Panna Xenia ja 
dła wtedy doskonałe kolacye w  najpierwszych 
restauracyach miejskich i podmiejskich, piła 
przedniego szampana i burgunda w  zacisznych 
gabinetach, słuchała wyborowej muzyki i świe
tnej g ry  aktorów z głębi lóż teatralnych. Je

ździła po nocy ekwipażami na gumach w  towa
rzystwie opiekunek, oraz miłych i na każde 
skinienie usłużnych mężczyzn, którzy jej mó
w ili najrozkoszniejsze pochwały. Te komple
menty i arcydowcipy mniej ją jednakże nęciły 
niż samo jedzenie i picie. N ie znaczy to, żeby 
na dusery była obojętna. Lubiła i to, nie tak 
przecież pożądliwie, jak czekoladki i ciastka. 
Ponieważ w  swem życiu dziwnie urozmaiconem 
zaznała nieraz i głodu, w  czasie pobytu przy
jaciółek najadała się i napijała, opychała potra
wami i winogronami, oraz wszelkiem dobrem 
restauracyjnem —  na zapas. Ze swem skro- 
mnem ułożeniem, z milczącemi ustami i oczy
ma, których płomienista głębina ukrywała coś 
niejasnego, coś, co zdawało się gwiazdy niebie
skie odbijać, przesuwała się poprzez błyszczące 
saloniki i gabineciki różnych „Goplan" i  „Zło
tych Żyraf" jako świadek niebezpieczny. N iby 
to nic nie widząca, obojętna i zimna, w  gruncie 
rzeczy chłonęła pamięcią wszystko, aż do naj
drobniejszych szczegółów jak kinematograf. —  
Znała się nietylko na markach win, na rodza
jach sosów i przystawek, na przekąskach, sło
dyczach i owocach, ale także i na cenach. Czę
stokroć tam, w  owych zacisznych gabinetach, 
gdy w  najlepsze zaczynała się istotna zabawa, 
gdy szampan czynił swoje i rozwiązywał na 
dobre nietylko języki —  panna Xenia, najadłszy 
się dobrze upatrzonych i uprzednio zbadanych 
smakołyków, kędyś w  rogu kanapy przespała 
się doskonale, gdy jej protektorki najtęższym 
temperamentem męskim dotrzymywały placu. 
Zarówno starzy, jak najmłodsi przedstawiciele 
płci gorszej krążyli wówczas koło niej i  przy
patrywali się temu arcytworowi rodzaju ludz

kiego, doprawdy oczom swym nie wierząc. Lecz 
znaleźć dostęp do tej siedmnastoletniej Dyany 
było trudno, a nawet wręcz niepodobna. Mó
wiła mało, zawsze prosto, rozsądnie, niewinnie, 
cicho, melodyjnie i ze skromnością, a jakoś tak 
po przyjacielsku, po koleżeńsku, że ręce w y
ciągnięte opadały i kołowaciał język. Jakże tu 
było znanym sposobem, zprosta sięgnąć po tę 
kwietną gałąź —  jak myśleć o złamaniu bez 
zachodu i „miłości" tej łodygi, pachnącej tak 
czarownie wiosenną smołą? Każdy, nawet naj
bardziej zwleczony i wytarty w  miejskich szyn- 
kowniach, numerach hotelowych, kulisach —  
uczuwał omdlenie od zapachu tej wici bzu, je 
szcze mokrej od rannej rosy —  i własną swoją 
wiosnę wspominał. Każdy, nawet najstarszy, 
wobec panny Xeni poczynał bredzić o miłości. 
W ywracały się tym bywalcom i znawcom oszu
kańcze oczy do góry dnami, sepleniły zwiędłe 
i wygniecione ich wargi jakoweś zamierzchłe, 
szczere wyrazy. Ona słuchała tego z równym 
spokojem, jakby mowa była o wycieczce powo
zem, teatrze, albo muzyce, którą nadewszystko 
lubiła. Uśmiechała się ponętnie, po koleżeńsku 
i znowu jadła na zapas.

Gdy zaś posuchowskie panie pozałatwiały w 
mieście „sprawunki" i wracały do ognisk do
mowych, panna Xenia przerzucała się w  inną 
sferę obserwacyi świata. Ta arcywykwintna, 
nieposzlakowanie dystyngowana panna, która 
każdego towarzystwa mogła być wyszukanym 
klejnotem, miała przyjaciółki i to oddane sobie 
na śmierć i życie, między sługami, wśród dziew- 
czyn, sprzedających kiełbasę w  sklepie rzeźni
czym, gdzieś na przedmieściu, w  szewskiej ro- 
dżinie. N ie było w tem — uchowaj B oże ! —

K R Y N I C A
PIERWSZORZĘDNE ZDROJOWISKO POLSKIE
N O W O C ZE SN E  U R ZĄD ZEN IA  B A LN E O -T E C H N IC ZN E

W skazania: Choroby krwi, kobiece (bezpłodność), niektóre choroby serca, żołądka, 
jelit, pęcherza i nerek. Dna i skaza moczanowa. Nerwice ogólne. Ozdrowiny.

Idealne miejsce wypoczynku dla przepracowanych umysłowo.

Kasyno Klubu Towarzyskiego. —  Koncerty symfoniczne. —  Występy najlep
szych sił artystycznych europejskich. —  Festyny. —  „Bataille des Fleurs" itp.

Stale Teatr Lwowski. —  Znakomita orkiestra. —  Wspaniałe 
===== wycieczki (Pieniny, Spiż, Zakopane) automobilami. = =

Frekwencya 12.000 osób. Sezon od 15 maja do 10 października
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R e n a  ud e l. Na estradzie zasiedli przedstawi
ciele Biura Międzynarodowego. Na wstępie w i
tają kongres goście z bratnich partyi innych 
narodowości; a więc tow. S m i t h  imieniem 
Anglików, tow. L i e b k n e c h t  i W e i l l  im ie
niem Niemców, tow. A n s e e l e  imieniem Bel- 
gijczyków, tow. R u b a n o w i c z  i P l e c h a -  
n o w  —  Rosyan, tow. V iiegen —  Holendrów.

Na szczególną uwagę zasługuje przemowa 
tow. dra W  e i 11 a z krajowej partyi alzacko- 
lotaryńskiej. Mówca podkreśla uczucia Alzat
czyków względem kultury i historyi Francyi, 
oświadcza, że z największem zainteresowaniem 
oczekują uchwał, jakie poweźmie kongres w 
sprawie alzackiej. A lzatczycy najbardziej pra
gną pokoju, pragną, aby autonomia Alzacyi i 
Lotaryngii położyła raz kres szczuciom nacyo- 
nalistycznym. Spodziewa się, iż kongres mię
dzynarodowy w  Wiedniu wypowie się w  tym 
kierunku, że pokój światowy zależy od zgody 
francusko-niemieckiej, a zgodę tę może spowo
dować autonomia Alzacyi i Lotaryngii. Winszu
je  Francuzom wspaniałego zwycięstwa wybor
czego po przezwyciężeniu trudności i przeszkód.

Przewodniczący tow. R e n a u d e l  dziękuje 
towarzyszom z bratnich partyi za ich serdecz
ne słowa i enuncyacye. Demonstracya ta bra
terskich uczuć międzynarodowych jest szcze
gólnie ważną, jako atut w  walce z military- 
zmem. Zbliżenie się francusko-niemieckie jest 
fundamentem pokoju europejskiego. Odpowie
dzią na wykrzyknik tow. Wendla w  parlamen
cie niemieckim: „ N i e c h  ż y j e  F r a n c y a ! "  
odpowiadamy my, Francuzi głośnem: „ N i e c h  
ż y j ą  N i e m c y ! "  N ie junkierskie, militarysty- 
czne, kapitalistyczne Niemcy, ale soeyalistycz- 
ne, prawdziwie demokratyczne! (Burzliwe o- 
klaski).

Do pierwszego punktu porządku dziennego 
drożyzna referował tow. C o m p e r e - M o r e l .  
Drożyzna jest wynikiem militaryzmu, ceł, emi- 
gracyi, cen niestałych na złoto —  bezsprzecz
nie. Główny jednak korzeń tego zła społeczne
go jest sam system kapitalistyczny. Trusty i 
kartele panują nad światem. Dopiero ustrój so- 
cyalistyczny usunąć jest mocen tę walkę mię
dzy wytwórcą i spożywcą.

Tow. D e s l i n i e r e s  (z frakcyi Guesde’a, 
znany z utopijnej próby zaprowadzenia gospo
darki socyali stycznej w  Marokku) wypowiada

żadnych uczuć i dążeń społecznych, albo pop- 
chnięć demokratyzmu. Był tylko temperament, 
nie znoszący żadnego kagańca, żadnej tajemnicy 
i obłudy. Jakież dowcipne, jak niewiarogodnie 
znakomite umiała panna Xeńka piosenki pod
miejskie, praskie i wolskie, robotnicze, murar
skie, dryndziarskie, wagabundzkie i złodziej
skie ! Całkowite światy i zbiorowiska życia z ich 
okrutną i zaiste, sobaczą historyą odbijały się 
w  tych brylantowych kulkach dzikiego wesela. 
A  jakiż to niepojęty urok miały te chamskie 
śpiewanki motłochu w  jej rubinowych, jaśnie 
wielmożnych usteczkach!

Możnaby powiedzieć, że panna Xenia po mło
demu i po panieńsku pożądała prawdy życia. 
Lecz i to byłoby określeniem nieścisłem. Lubiła 
ona raczej podpatrywać prawdę instynktów i 
obserwować ich ukrytą grę. Stąd to zapewne 
poszło, że najbardziej zaciekawiały ją ulicznice, 
„rogówki", a nadewszystko „gum iary", rozbija
jące się najętymi powozami. N ie kochała na 
świecie nikogo. Raczej mściwie nienawidziła 
ludzi, którzy jej kiedykolwiek dokuczyli. Ko
chała naprawdę, mocą nieprzebraną i iście sza
loną —  ojca. Ten człowiek, który prawie jej 
nie widział i nie znał, który gdzieś światami 
gonił swoją chimerę, posiadał całe jej serce. 
Uwielbiała go we wszystkiem, co zrobił, godziła 
się zgóry na wszelkie jego czyny, niosła w  sercu 
wszystko, co było z niego, od początku do koń
ca. Wszystkie jego  szacherki i klęski, matactwa 
i przegrane były to jej własne niedole, przeży
cia i złamania młodego serca. Jego nieciekawe 
interesy były dla niej sprawami świętemi, ka
tastrofami duszy i cierniową koroną serca.

się za cłami ochronnemi, popierając to argu
mentem, że przemysł winny we Francyi upadł- 
by, gdyby nie cła. Cła ochronne konieczne są 
w  ustroju obecnym dla bytu przemysłu. Rów
nież bezrobocie w kraju bez ceł ochronnych 
przyjęłoby jeszcze większe rozmiary. Tylko za
prowadzenie ustroju socyalistycznego usunie 
drożyznę.

Tow. P  o i s s o n powiada, że za mało się pod
nosi znaczenie spółek spożywczych i koopera
tyw. Kongres wiedeński będzie o tem musiał 
wypowiedzieć się jasno i dobitnie. Jest zdania, 
że cła ochronne są szkodliwe i dla producen
tów i dla konsumentów. Musimy zabrać się z 
wielką energią do zakładania konsumów i koo- 
peratw. (Oklaski).

Tow. V  a i 11 a n t : Drożyzna oprócz przyczyn 
zasadniczych ma też i przyczyny uboczne, spe
cyalne. Cła spożywcze podnoszą ogromnie cenę 
produktów, a więc chłop, który więcej spoży
wa, niż wytwarza, cierpi na tem bardzo, tuczy 
się zato obszarnik. W  sprawie drożyzny przy
znaje najzupełniej racyę tow. Ottonowi Baue
row i i towarzyszom austryackim i niemieckim.

Tow. G u e s d e  twierdzi, że drożyzna panuje 
jednakowa zarówno w krajach, gdzie są trusty 
i kartele, jak i tam, gdzie ich niema. Kapita
lizm i tylko kapitalizm jest przyczyną droży
zny. Zalecanie proletaryatowi kooperatyw i w ol
nego handlu, jako środków walki z drożyzną 
nie jest dobrem, gdyż wytwarza tylko złudze
nia. Jedyny środek przeciwko drożyźnie —  oba
lenie kapitalizmu.

Pogląd ten tow. Guesde’a spotkał się z kry
tyką wielu towarzyszy, Po dyskusyi przekaza
no rezolucye komisyi.

Następnie powzięto specyalne uchwały w 
sprawie b e z r o b o c i a  i a l k o h o l i z m u .

W  następnym dniu, jak donosi telegram, 
przyjęto rezolucye, źe proklamowaniem strejku 
powszechnego należy udaremnić wybuch wojen. 
S t r e j k  t a k i  p o w i n i e n  w y b u c h n ą ć  j e 
d n o c z e ś n i e  w e  w s z y s t k i c h  p a ń 
s t w a c h ,  w c i ą g n i ę t y c h  w  w i r  w o j e n 
n y . Za rezolucyą tą głosowali delegaci, repre
zentujący 1690 głosów, przeciw —  1174 głosy.

Uchwalono jednogłośnie rezolucyę, stwierdza
jącą, że dla pokoju europejskiego konieczną jest 
autonomia Alzacyi i Lotaryngii.

Na tem kongres zamknięto.

Carskie zabiegi w Pradze.
Praga, 17 lipca.

Przed miesiącem, jak już donieśliśmy, uwol
niono z więzienia praskiego aresztowanego w  zi
mie literata rosyjskiego Kochanego, który był 
oskarżony przez policyę carską o zamach na 
Masiutina w Odessie. Kochany udowodnił, że 
w  krytycznym czasie był w  Pradze na kongre
sie radyologów, co poświadczyli liczni w iary
godni świadkowie. Isprawnik rosyjski Sławin- 
skij bawił w  Pradze, a gorliwość i uprzejmość 
władz tamtejszych posunęła się tak daleko, że 
pozwolono mu wglądać w  akta śledztwa, a na
wet zabrać sobie pamiętnik Kochanego i foto
grafie do użytku zbirów carskich. Wreszcie 
Kochanego wypuszczono, ale m yliłby się, ktoby 
sądził, iż wypuszczono go z powodu udowo
dnienia braku w in y : przyczyną było to, iż rząd 
rosyjski nie sformułował w  ostatecznym termi
nie, na jakiej zasadzie żąda od władz austrya- 
ckich wydania go.

Po dwu tygodniach przychodzi spóźniona od
powiedź z Petersburga, w  której rząd rosyjski 
obstaje przy swem żądaniu, przyezem powołuje 
się już nie na Sławińskiego, lecz na samego 
Masiutina, który rzekomo rozpoznał Kochanego 
z fotografii, skradzionej w  swoim czasie w  Pra
dze przez szpicla Sławińskiego. W obec tego 
policya praska aresztuje ponownie Kochanego, 
człowieka chorego i ostatniemi przejściami znę
kanego. Wskutek choroby osadzono go najpierw 
w  szpitalu więziennym, lekarz jednak sądowy 
orzekł, że K. symuluje, wrobec czego wpako
wano chorego człowieka do kaźni, pozbawiając

wiając wszelką komunikacyę między nim a świa
tem zewnętrznym.

Cała prasa czeska oburza się na to postępo
wanie, przygotowują się liczne interpelacye. 
Na szczęście ostatecznie sprawa rozegra się nie 
w  Pradze, lecz w  Wiedniu, pewnem więc jest, 
że czynniki miarodajne wiedeńskie nie będą 
tak wobec caratu „uprzejme" i Kochany wol
ność odzyska. Oburzające są te szykany, jakim 
na ziemi czeskiej podlega emigrant, oburzające 
i ohydne.

W  tych dniach rozegrał się w Sofii w  tam
tejszym parlamencie, czyli „sobranju" gorący : 
spór, napozór natury li tylko finansowej, w 
gruncie rzeczy będący zmaganiem się o to, po 
jakiej linii kroczyć ma polityka bułgarska —  
antyrosyjskiej, czy rusofiłskiej.

Obecny rząd bułgarski Radosławowa hołduje 
pierwszej z tych zasad; na umotywowanie swe
go stanowiska ma choćby to, iż Rosya w zu
pełności poświęciła interesy bułgarskie na rzecz 
Serbii i Rumunii, jako tych państw, które, ma
jąc swych pobratymców w  obrębie Austro-Wę- 
gier, upatrzone są przez carat na sprzymierzeń
ców w  ewentualnej przyszłej wojnie z Austryą.

Bułgarya, zniewolona po wojnie do zacią
gnięcia pożyczki, musiała tedy ominąć rynek 
francuski, który, mając ze wszystkich stron żą
dania pożyczkowe, liczy się z politycznemi ten- 
deneyami danego państwa.

Na razie można było otrzymać pieniądze tyl
ko w  Berlinie, przyezem wobec niepewnej sy- 
tuacyi politycznej na Bałkanie, oraz niekorzy
stnego położenia Bułgaryi, berlińscy bankierzy 
podyktowali rządowi bułgarskiemu warunki cię
żkie, wyzyskujące —  nietylko co do procentów, 
lecz i na punkcie żądania różnych koncesyj 
kopalnianych (kopalnie węgla) i kolejowych. 
Rozumie się, iż z tych niewesołych widoków 
na uciążliwą pożyczkę berlińską skorzystał ca
rat. Prasa rosyjska zaczęła się rozpisywać o tem, 
iż radosławowscy s p r z e d a j ą  e k o n o m i 
c z n y  r o z w ó j  B u ł g a r y i  N i e m c o m .  Za
częto rozgłaszać, iż Rosya każdej chwili uzyska 
dla Bułgaryi w  Paryżu pożyczkę tańszą i nie 
tak „haniebną".

Wiedziano, rzecz jasna, iż rząd Radosławowa 
na protekcyę Rosyi się nie zgodzi; chodziło za
tem o to, by ułatwić zadanie opozycyi, by ją 
podniecić jeszcze bardziej —  mirażem świetnej 
pożyczki dla kraju, którą Radosławów zaprze
paszcza. Te fakty przytaczamy, jako wyjaśnie
nie gorącej atmosfery, która panowała w so- 
branju, gdy chodziło o przyjęcie oferty niemie
ckiej.

W  opozycyi rozróżniły się dwa głównie prą
d y : rusofilski oraz socyalistyczny, który ostro 
krytykował niekorzystne punkty umowy, ale 
równocześnie przez usta posła Błagojewa za
protestował przeciwko temu, iżby poselstwo ro
syjskie jakiemiś komunikatami w kwestyi po
życzkowej wtrącało się w wewnętrzne sprawy 
Bułgaryi.

Te słowa właśnie najbardziej zaogniły spór. 
Radosławowcy zaczęli wołać pod adresem „de
mokratów", że im zawdzięcza się to, iż posel
stwo rosyjskie decyduje się na takie postępo
wanie, albowiem oni wyczekują instrukcyi z Ro
syi. Podniósł się krzyk, dotknięci posłowie 
zaczęli ciskać na ławy rządowe książkami, bry
łami papieru.

Wśród ogólnego zamętu, ponieważ posłowie 
zapisani na liście nie zabierają głosu, przewo
dniczący zarządza głosowanie zapomocą podno
szenia rąk i konstatuje, że przedłożenie rządu 
w  sprawie pożyczki uzyskało większość.

CZEKI
dla odnowienia prenumeraty „Naprzodu" dołącza-(Ciąg dalszy nastąpi).

go książek, prawa pisania listów, uniemożli my w pierwszych dniach miesiąca.

BANK GALICYJSKI
dla handlu 1 przemyśla
w Krakowie, Rynek 25 (Dom własny)

wynajmuje w specyalnie na ten cel urządzonym, stalą opancerzonym skarbcu:
daposits) do dyskretnego i bezpiecznego prze- 

chowywania depozytów pod własnym kluczem. 
Nsieżytość za najem schowka zależy od wielkości i wynosi: rocznie Kor. 30, 50, lub 75 — półrocznie 
Kor. 18, 30, lub 45. Zarazem przyjmuje się do przechowania wszelkie biżuterye i przedmioty 
wartościowe w opieczętowanych kasetach, skrzynkach i t. p. za nader przystępną opłatą 
Bliższych wiadomości udziela Oddział Depozytowy w lokalu parterowym. Telefon Nr. 427.
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List z nowego Jorku.
Nowy Jork, 3 lipca. 

Stosunki robotnicze są u nas bardzo smutne. 
Jeżeli robotnik zostaje w  fabryce uszkodzony 
i wskutek tego staje się niezdolnym do pracy 
czasowo lub na cale życie, zazwyczaj udaje się 
do adwokata. Jak zwykle, robotnik nie ma pie
niędzy, oddaje więc sprawę adwokatowi pod wa
runkiem, że jeżeli wygra, połowa pieniędzy na
leży  się adwokatowi. Przypuśćmy, że po łatach 
niecierpliwego czekania sąd przyznał robotni
kowi 500 dolarów. Adwokat zabiera 250 dok, 
liczy za koszta „uznane" i „nieuznane", listy i 
różne inne „wydatki" 50 do 100 dolarów, po
czem robotnikowi zostaje 150 do 200 dolarów.

Znam wypadek, gdzie robotnik, spadłszy z bu
dowy, stracił życie. Wdowa oddała sprawę adwo
katowi, który ją  ciągle pocieszał, że wkrótce 
będzie rozprawa i tak upłynął tydzień po ty
godniu, miesiąc po miesiącu, ogółem dwa i pół 
roku, aż wreszcie biedna wdowa ze zmartwie
nia zachorowała i wkrótce umarła. W  parę ty
godni po jej śmierci adwokat proces wygrał, a 
nie mając się z kim podzielić, całą kwotę za
chował dla siebie.

Dnia 1 lipca weszła w  życie ustawa na ko
rzyść klasy pracującej, w  której stan nowojor
ski w  formie ubezpieczenia zapewnia robotni
kowi, a w  razie śmierci wdowie i dzieciom, na- 
leżytości poniżej wypisane: W  razie śmierci ro
botnika, pozostała wdowa otrzyma 30% jego 
zarobku przez całe życie, a jeżeli ma jednoro
czne dziecko, otrzyma ono 10% ze zarobku ojca 
do 18-go roku życia. Tosarno otrzyma dziecko 
5-letnie aż do 18-go roku. Dziecko 7-letnie otrzy
ma 6 % %  przez 11 lat. W eźm y np. 20-łetnią 
wdowę, której mąż zarabiał 100 doi. miesięcznie. 
Otrzyma ona 30 dok miesięcznie przez całe ży 
cie. Jeżeli żyje do 70 lat, otrzyma 18.000 doi. 
(90.000 koron)! Jest to o wiele więcej, niżby 
kiedykolwiek w  sądzie otrzymała, a co naj
ważniejsze —  nie potrzebuje się dzielić z adwo
katem, ani też czekać latami na rozprawę. 
Adwokaci, którzy się przez takie nieszczęśliwe

.mej u -ju
SZCZEDRYN-SAŁTYKOW.

wypadki wzbogacili, tracą dużo, bo wobec no
wej ustawy dochody ich znacznie się zmniejszą, 
albo nawet z tego z'ródła zupełnie ustaną.

Ustawa przepisuje dalej, że robotnikowi za
rabiającemu 18 doi. tygodniowo należy się: 
w  razie utraty ręki 3744 dok, nogi 2460 dok, 
wielkiego palca u nogi 456 dok, innego palca 
o nogi 192 dok, wielkiego palca u ręki 720 dok, 
oka 1538 dok, nogi po udo 3096 dok i t. d.

Na wypadek niezdolności do pracy częściowej 
pracodawca zobowiązany jest płacić poszkodo
wanemu 6S2/s procent tygodniowego zarobku 
przez 15 do 312 tygodni, stosownie do stopnia 
uszkodzenia. Najwyższe jednak odszkodowanie 
w tym wypadku wynosi 3500 dolarów. A. Z.

Austrya wobec Serbii.
Różne siły pracują nad dalszem zamąceniem 

stosunków. Zaledwie nastąpiło pewne uspoko
jenie po —  co przyznać należy —  pokojowej 
mowie Tiszy w  Sejmie węgierskim, zaraz poja
w iły się chmury w  postaci ogłoszonego w  so
botę interwiewu Pasicza w  gazecie lipskiej i 
artykułów rządowej „Samoupravy“ . Pasicz w ro
zmowie z dziennikarzem lipskim niedwuzna
cznie dał do zrozumienia, że Serbia nie usłucha 
wezwania Austryi o przeprowadzenie śledztwa, 
że nie będzie przeciwdziałać agitacyi wiełko- 

i serbskiej i że w razie wojny z Austryą kilka 
i małych państw stanie po stronie Serbii, aby się 

porachować z Austryą.
Interwiew ten wywołał w  Wiedniu bardzo 

złe wrażenie. Niektóre dzienniki próbują wpra
wdzie usprawiedliwić Pasicza tem, że ma on do 
czynienia z trudnościami wewnętrznymi i że dla 
bliskich wyborów  do skupsztyny chce on sobie 
przygotować dobre szanse przez ostre posta
wienie się wobec Austryi, ale z drugiej strony 
wskazują, że takie interw iewy nie mogą w y
wołać przychylnego nastroju dla pokojowej akcyi 
dyplomatycznej, jaka teraz się przygotowuje.

Ognia dolewają jeszcze ciągłe wiadomości o 
mobilizacyi w Serbii. Rząd serbski kategory-

ń' fr fi R BSzczęście rodzinne.
(Z cyklu: „Gawą-dy lojalne").

; 15 -----------
(Dokończenie).

—  Czyście się powściekali, czy co u licha? 
Wszyscy się wysadzili na parasolki! —  wpadła 
nań Marya Piotrówna na widok nowego dodatku 
do kolekcyi parasolek, leżącej już na stole. —  
Kpić sobie przyszedłeś ze mnie, czy co u dyabła ?

—  Ja, droga mateńko, z całej duszy...
— A czy to wy umówić się ze sobą nie mo

żecie? A  możeście wy rzeczywiście jeden drugie
mu nie bracia, lecz zwierzęta, że niema między 
wami żadnej otwartości?

—  Ja, najdroższa matusiu...
—  To wszystko ty, ścichapęku, mącisz! Widzę 

cię, widzę cię na w ylo t! Myślisz, żeś na giupią 
trafił? Myślisz, że tak mnie okpisz cdrazu? Otóż 
nie ! Mylisz się kochaneczku, ja wszystkie twe pro
jekty znam i wzdłuż i wszerz... Wszystko widzę, 
wszyściusieńko, mój drogi!

—  Ja, matusiu, nie mam żadnych projektów...
—  Ty... ty... jesteś macherem wszystkiego złe

go ! Gdyby nie moja dobroć, to dawnoby już cię 
trzeba było zapakować do suzdal-monastyru ! Nie 
zważałabym, żeś generałem, a takbym wyszkoliła, 
że musiałbyś zapomnieć, a i drugim zakazałbyś 
źle robić w rodzinie 1 Macie, pokornie proszę, mie
szkają w jednem mieście, razem jechali prawie 
całą drogę i nie mogli zdradzić jeden przed dru
gim, jaki kto prezent wiezie dla matki!

—  Matusiu, a cóżem ja winien, że Tadzio nie 
chce być mi posłusznym?

—  Oszalałeś, czy co znowu? Jakie tu posłu
szeństwo ! Wszak to brat twój chyba ?

— Ja, matusiu, jestem bratem najstarszym i 
Tadzio obowiązany jest okazywać mi szacunek.

Bóg wie, na czemby się ta historya skończyła, 
gdyby w tej chwili nie zadzwoniono na nabożeń
stwo. Marya Piotrówna utknęła z rozwartemi usta
mi i tylko machnęła ręką na Szymonka. Ale po 
nabożeństwie, można powiedzieć, spiłowała go na 
miazgę. Nietylko opowiedziała braciom, że Szy
monek domaga się, ażeby mu okazywano posłu
szeństwo, ale nawet wszystkich sąsiadów prosiła, 
ażeby się napatrzyli na cztery parasolki, podaro
wane jej jednego dnia, całą winę składając na 
Szymonka, który jako brat najstarszy, winien był 
umówić się z młodszymi, jakim prezentem należało 
matkę obdarzyć.

Wskutek tego Tadzio przez cały dzień pokpi
wał sobie z Szymonka, nazywał go „wasze pre- 
woschoditielstwo", wstawał z krzesła przy jego 
nadejściu i nawet raz rzucił się z całych sił przed 
siebie, ażeby mu podstawić krzesło, które jednak 
w roztrzepaniu zaraz usunął z pod niego. Wszy
stko to było bardzo dowcipne i obudzało śmiech 
powszechny, na który jednak jeden tylko Michaś 
był obojętnym.

I w ten sposób minął cały dzień męczący, w 
ciągu którego Szymonek mógł się przekonać po 
raz setny, że podawane przy obiedzie dubelty i 
bekasy stanowią dlań nigdy niedoścignięty ideał.

A  Marya Piotrówna była zadowolona i szczę
śliwa. Wszystko to sama jedna urządziła w życiu, 
wszystkie dzieci wypromowała na ludzi, wszystkim 
wskazała właściwe drogi. Szymonek jest ,już ge
nerałem, tylko co patrzeć, a i gubernię dostanie! 
Michaś, patrzajcie, jak mu się to wydarzyło! 
Tadzio jak to on, sam sobą, a Pasia za mężem, 
za porządnym człowiekiem. Jeden Piotruś martwi 
Maryę Piotrównę, ale trzebać, żeby się ktoś i mo
dlił do Pana Boga.

Ze swej strony Szymonek kombinuje tak: „Ja
kiego ja tu licha, szukam! No, jakiego licha!

cznie wiadomości te dementuje, a p ó ł u r z ę -  
d o w y  „Pester L loyd" z tą samą stanowczością 
je  podtrzymuje. N ie ulega wątpliwości, że Ser
bia ma obecnie stan pokojowy swej armii dwa 
razy wyższy niż zwyczajnie, ale w  Belgradzie 
tłomaczą to tem, że dla utrzymania porządku 
w zdobytych terytoryach, szczególnie ze w zglę
du na Bułgarów macedońskich, utrzymanie w ię
kszych sił pod bronią jest konieczne.

Telegramy.
Ataki prasy serbskiej.

Beigrad. „Politika", „Bałkan" i „Zvono“ atakują 
ostro posła austryackiego bar. Giesla.

„Mały Journal" oświadcza, że Principa namówił 
do zamachu jakiś austro-węgierski agent; winne
go należy szukać w austro-węgierskim poselstwie 
w Belgradzie.

„Trgowinsky Glasnik" proponuje zbadanie stanu 
umysłowego sekretarza w poselstwie austro-węgier
skim w Belgradzie, Storcka.

„Piemont" twierdzi, że manewry w Bośni miały 
imitować wojnę z Serbią i że armia austro-węgier- 
ska uratowała się tylko ucieczką przez Dunaj.

„Samouprava“ zaznacza, iż winę zamachu po
noszą wyłącznie władze bośniackie.

„Krok" w Serbii.
Wiedeń. W kołach dyplomatycznych słychać, że 

krok Austryi w Belgradzie nastąpi 25 lub 26 bm., 
gdyż wtedy śledztwo w Sarajewie będzie ukoń
czone. Koła wiedeńskie odłożyły interwencyę na 
tydzień, chcąc przeczekać zjazd prezydenta Poin- 
carego z carem w Petersburgu.

W  Albanii.
Powstańcy pod Durazzo wysłali do posłów Włoch, 

Rosyi, Francyi i Austryi listy, które im w sobotę 
doręczono. W  pismach tych proszą powstańcy po
słów, aby przybyli do Szijak na konferencyę, na 
której powstańcy mają przedłożyć swe życzenia, 
pragnąc uniknąć rozlewu krwi. Posłowie uchwalili 
na odbytej konferencyi zawiadomić posłów austro- 
węgierskiego i niemieckiego o prośbie powstańców

Zwierzchnicy mnie lubią, podwładni boją się... tyl
ko patrzeć, a będę gubernatorem i poślubię kup- 
cównę Berszlendejewównę —  i czego mi więcej 
trzeba?" Ale jakiś głos nieżyczliwy wciąż go 
prześladuje, wciąż mu szepcze: „A  jeżeli jednak 
ona odda Diatłowo i Nagomoje temu podlecowi 
Tadźce! “ —  i znowu zaczynają się dręczące ma
rzenia, znowu natęża się umysłowe oko i przed
stawia chorobliwej wyobraźni cały szereg mętnych 
obrazów, w których jako bohater zjawia się on, 
Szymonek, generalny spadkobierca i dziedzic wszy
stkich matczynych dóbr i skarbów!

Pasia nazajutrz po imieninach odjechała, ale 
Szymonek wciąż zostaje nadal, wciąż czeka na 
coś, chociaż mu okrutnie pilno do Petersburga, 
gdzie czekają nań zwierzchnicy i podwładni. Cze
ka, czy wyjedzie Michaś z Tadziem, iżby mógł 
sam swobodnie pozostać z mateńką i wytłómaczyć 
jej, jak on ją ubóstwia. Ale mija pięć dni, a o- 
czekiwania jego są daremne. Nietylko bracia nie 
wyjeżdżają, ale widzi, jak matka poszeptuje z ni
mi o czemś nieustannie, a jak tylko on wchodzi, 
zmienia rozmowę i zaczyna gawędę o pogodzie. 
„Oni tak szepczą o testamencie I" myśli Szymonek 
i zarazem dodaje mimowoli: „Po kiegoż licha ja 
tu mieszkam?"

Michaś pierwszy zlitował się nad nim i zapro
ponował wspólny wyjazd do Petersburga. Tadziuń- 
ko więc został pełnym władcą matczynego serca.

Jedzie Szymonek rozstawnemi, jedzie i drzemie. 
Śni mu się, że mateńka kostniejącemi rękami bło
gosławi go i mówi: „Szymonku mój drogi, widzę, 
żem była niesprawiedliwą względem ciebie, ale 
ponieważ jesteś generałem, to zostawiam ci... moje 
matczyne błogosławieństwo". Szymonek zrywa się, 
woła do woźnicy:

—  Jazda!
I pędzi dalej i dalej, aż do następnej stacyi.

Z oryginału rosyjskiego przełożył B. L

l w i  P i® i i  o i l u  w iliia u l
Składki 20-halerzowe musza dalej płynąć!
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oraz zawiadomić powstańców, aby podobne listy 
wysłali także do posłów innych mocarstw.

Ostatnie wiadomości z Albanii przedstawiają po
łożenie stolicy jako bardzo groźne. Powstańcy osa
czyli miasto ze wszystkich stron i oddaleni są za
ledwie o trzy kilometry od niego. Dowóz żywno
ści jest możliwy tylko od strony morza, komuni- 
kacya lądowa z miastem jest niemożliwa.

Co do \faIony, powstańcy, jak donosi „Albani- 
sche Korrespondenz", postanowili rzekomo nie zaj
mować miasta z obawy przed komplikacyami mię
dzynarodowemu. Okręt austryacki wojenny „Szi- 
getvarB znajduje się w drodze do Valony, gdzie 
znajduje się już rosyjski okręt „Terek“.

W Skutari miało przyjść do rozruchów, które u- 
śmierzyła załoga międzynaropowa.

Telegramy.
Walki pod Va!oną.

Rzym. Ag. Stefani donosi z Valony: Guilardi na 
czele 800 ochotników wyruszył przeciw pozycyom 
powstańców, znajdującym się z drugiej strony rzeki 
Yiossa.

Aresztowanie oficerów.
Durazzo. Aresztowano tu dwóch oficerów żan

darmeryi, którzy zdezertowali z Valony.

Układy z powstańcami.
Durazzo. Przywódca powstańców Mustafa prosił, 

aby przedstawiciele sześciu mocarstw przybyli we 
środę po południu do Szijak na konferencyę.

Przegląd polityczny.
OGhwały Niemców czeskich. „Deutsche Korresp." 

donosi z W arnsdorf: Wczoraj odbył się tu zjazd 
członków Związku niemieckiego dla Czech. —  
Uchwalono rezolucyę, polecającą zarządowi za
stanowienie się, czy nie należałoby siedzibę za
rządu głównego przenieść z Pragi do któregoś 
z niemieckich miast w  Czechach. Po południu 
odbył się pochód z udziałem 7000 ludzi.

Rzędy policyjne w Chorwacji. Węgierskie biu
ro korespondencyjne donosi z Zagrzebia, że po
licya wydaliła z Chorwacyi dziennikarza Ma- 
rianovicza, wydawcę nacyonalistycznego organu 
„Narodni Jedinstvo“ . Za rządów Cuvaja wyda
lony na lat 10 udał się do Belgradu i służył 
w  serbskiem biurze prasowem, oraz przesyłał 
korespondencye do dzienników zagrzebskieh. 
K iedy banem został Skerlecs, zawieszono w y
dalenie Marianovicza, który po powrocie do Za
grzebia wydawał tam gazetę. Ponieważ Maria- 
novicz nie dotrzymał warunku (?), pod jakim 
mu pozwolono na powrót, obecnie zniesiono 
owo zawieszenie wydalenia i kazano mu w y
jechać.

Rozdźwięki francusko-niemieckie. Paryski dzien
nik „Eclair" pisze: Prasa niemiecka nie oka
zuje zwykłego sobie spokoju. Również i my 
odczuwamy, choć z innych powodów, potrzebę 
wyjaśnienia położenia. Spodziewamy się, że w i
zyta prezydenta Poincarego u cara przyczyni 
się do rozwiania chmur, unoszących się nad całą 
Europą. W  każdym razie nie było jeszcze bar
dziej zawikłanego, poważnego i obfitującego 
w  wypadki czasu. Nie chcemy padać ofiarą 
sztucznych rozdrażnień, ale też nie chcemy być 
zaskoczeni nieprzewidzianemi zawikłaniami.

Chmury na horyzoncie politycznym. Podczas o- 
biadu, wydanego w  piątek przez lord majora 
Londynu na cześć bankierów i kupiectwa, w y
głosił I l o y d  G e o r g e  mowę, w  której między 
innemi pow iedział: Jedno jest dla nas najwa- 
żniejszem, mianowicie pokój, pokój na zewnątrz 
i wewnątrz. Przed rokiem żyliśmy podczas w iel
kiej wojny na wschodzie. Był to czas pełen za
niepokojenia i troski. Możemy być dumnymi, 
że wśród tego zamieszania, które mogło dopro
wadzić do największej katastrofy, jaka kiedykol
w iek groziła cyw ilizacyi europejskiej, Anglia 
pod zręcznem kierownictwem Greya zajmowała 
rolę kierującą w  przywróceniu pokoju. Na ho
ryzoncie międzynarodowym zawsze są chmury. Zu
pełnie niebieskiego nieba niema nigdy w polityce 
zagranicznej. Także i dziś są takie chmury, ale 
po pokonaniu większych trudności w roku ubie
głym  mamy nadzieję, że zdrowy rozum ludzki,

cierpliwość, dobra wola i tolerancya pomogą do 
rozwiązania także obecnych trudności.

Sytuacja vi Angiii. Z powodu trudności poło
żenia politycznego, krói udał się dopiero w  so
botę po południu na paradę okrętową do Ports- 
mouth. Prezydent ministrów Asąuith był one
gdaj na posłuchaniu u króla, a również i w  cią
gu dnia wczorajszego wezwał go król do sie
bie. Wobec niepewności sytuacyi, król powróci 
do Londynu z parady okrętowej w  poniedzia
łek.

Przegląd społeczny.
Wielki lokaut. W  Chociebużu (Kottbus, Łużyce 

pruskie) wydalono 39.000 robotników z 350 fabryk 
przemysłu tkackiego. Lokaut ten zostanie rozsze
rzony na całe Łużyce dolne.

KRONIKA.
Poniedziałek 20 lipca. 

Nowiny krakowskie.
Z teatru ludowego. „Syn z tamtego świata" ma 

właściwie trzech ojców. Pierwszym jest słynny 
akademik francuski Jan Richepin, który w sławnej 
swej sztuce pod tytułem „ie Flibustier" (Korsarz) 
używa tego pomysłu do stworzenia wierszowanej 
komedyi na tle życia wieśniaków bretońskich. Dru
gim ojcem jest jakiś zręczny dorobkiewicz litera
cki, dyskretnie pomijający prawo własności Riche- 
pine’a i czyniący z jego pomysłu ucieszną farsę. 
Trzecim, równie jak drugi wobec swego poprze
dnika dyskretnym, jest p. Migo, podający farsę 
francuską, primo voto komedyę, na fle żydowsko- 
patryotycznem (z niedołęgą fabrykantem Polakiem, 
z Niemcem oszustem, z uczciwym kasyerem, in
trygantem robotnikiem itd.). Otóż ci trzej ojcowie, 
Richepin, francuski farsista i p. Migo, na ręce te
go ostatniego odnieśli na scenie teatru ludowego 
wesoły sukces. Ostatecznie (przynajmniej na sce
nie) prawowity syn został poznany przez ojca. 
Dobrze grali swe role p. Gajewska, p. Urbanowicz 
(bardzo ładnie wypadła scena przywitana z bra
tem), p. Turski i Łuszczewski. Nie wykorzystał 
swej roli dostatecznie p. Szkudelski, wciąż jeszcze 
za sztywny i p. Morzewski, zbyt schematyczny 
w roli ojca. Nie dostroili się zupełnie do poziomu 
farsy p. Milska, zbyt obficie kułakująca partne
rów, i p. Bienin, nadużywający płaskich efektów.

Za fałszywe alarmowanie straży pożarnej ogła
sza magistrat groźbę grzywny od 2 do 200 K oraz 
odstąpienie sprawy prokuratoryi.

Zamierzona ucieczka Wilczka z więzienia? Je
den z więźniów, siedzący w wspólnej celi z Wil
czkiem zeznał, że Wilczek namawiał go, aby po 
opuszczeniu więzienia dostarczył mu narzędzi do 
wyłamania krat u okien, obiecując mu za to wię
kszą kwotę. To samo zeznanie złożyli inni wię
źniowie, wobec czego nad Wilczkiem zaostrzono 
nadzór.

Ludzie padają z głodu I W sobotę po południu 
padła na plantach starsza kobieta zemdlona, jak 
się okazało, z głodu. Przechodnie zajęli się nie
szczęśliwą, jeden dał jej 10 K, a pogotowie prze
wiozło ją do szpitala.

Ofiary Wisły. W  sobotę po południu wyciągnięto 
z Wisły pod nowym mostem zwłoki Stanisława 
Ożoga, który podczas kąpieli utonął w piątek. — 
Pod Branicami wyciągnięto z Wisły zwłoki mło
dego mężczyzny, porządnie ubranego, którego iden
tyczności nie stwierdzono.

Sankcya. „Wiener Zeitung" ogłasza: Uchwalony 
przez sejm galicyjski projekt ustawy w sprawie 
obowiązku właścicieli domów w Krakowie budo
wania kanałów domowych i łączenia ich z miej
skimi kanałami ulicznymi, jakoteż w sprawie na- 
leżytości gminnych za wspomniane łączenie otrzy
mał sankcyę cesarską.

Pod kołami pociągu. Wczoraj w południe wyda
rzył się na stacyi Podgórze-Płaszów nieszczęśliwy 
wypadek. Kolejarz Jakób Józefczyk, chcąc dostać 
się do Krakowa, wskoczył na stopnie wagonu,

kiedy pociąg był już w ruchu i upadł tak fatal
nie, że kola odcięły mu stopę. Po udzieleniu pier
wszej pomocy przewieziono Józefczyka do Krako
wa na stacyę ratunkową, gdzie lekarz założył mu 
opatrunek.

Pożar. Wczoraj po południu zaalarmowano straż 
ogniową: paliła się stajnia budnika kolejowego 
Jacentego Woźniaka, położona obok Iii-go mostu 
w odległości 50 kroków od toru kolejowego. Pożar 
wznieciła iskra z przejeżdżającej lokomotywy. 
Z czterech stojących tam krów zdążył Woźniak 
wyprowadzić trzy, czwarta została zwęglona. Za
budowanie spaliło się doszczętnie. Ubezpieczonem 
od ognia nie było nic.

Uciekł l  aresztu sądu garnizonowego Karol Sa
lamanek, żołnierz 10 pułku dragonów.

Sacharyna. Władze skarbowe aresztowały wczo
raj w Krakowie 58-letniego Jakóba Lóvy’ego z 
Oświęcimia za przemycanie sacharyny.

Włamania dokonali wczoraj nieznani sprawcy 
do mieszkania brandmistrza p. Naparstka (ulica 
Zyblikiewicza 16) i skradli tam biżulerye oraz 
200 K gotówki.

Kieszonkowcy. W  ciągu dnia wczorajszego are
sztowano w Rynku głównym siedmiu wyrostków- 
włóczęgów, operujących w cudzych kieszeniach.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— l ł/2 w po
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Poniedziałek: „Prymas cyganów".
Wtorek: „Cyganerya“ ,
Środa: „Polska krew“ .

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
Poniedziałek: „Myszy bez kota“ .
Wtorek: „Syn z tamtego świata".
Środa: „Królowa przedmieścia".

Nowiny lwowskie.
Zjazd hygienistów polskich. Wczoraj przed połu

dniem odbyło się otwarcie I zjazdu hygienistów 
polskich w sali teatru miejskiego. Po przemówie
niach powitalnych wybrano przewodnicząęyfęi dra 
Pollaka z Warszawy, który wygłosił odczyt ną te
mat „Organizacya hygieny publicznej w trgech 
dzielnicach Polski". Po południu odbyły się obra
dy w sekeyaeh. Dziś wieczorem odbędzie się przy
jęcie w kasynie miejskiem.

Walka z gruźlicą. Stowarzyszenie galicyjskich 
drukarzy we Lwowie wydało serye, składającą się 
z 10 sztuk, pięknie kolorowanych huculskich kart 
widokowych pędzla artysty-malarza I. Trusza (Wo
dospad Prutu, Chłopiec huculski, Kaplłwiec, Dzie
cko huculskie, Widok z Diłka, Kamień Dobosza, 
Huculi trębici, Widok z Jamny) i D. Olańskiego 
(Dom zdrowia drukarzy w Mikuliczynie, Cerkiew 
w Mikuliczynie). Cena jednej seryi 1 korona. Przy 
odbiorze większej ilości odpowiedni rabat. Czysty 
dochód ze sprzedaży przeznaczony na sanatoryum 
piersiowo chorych drukarzy w  Mikuliczynie. Za
mówienia i pieniądze uprasza się przesyłać pod 
adresem sekretarza stowarzyszenia: P. Buniak, 
Lwów, uL Skrzyńskiego 14, 201.

Wieczorne zamykanie sklepów. Magistrat ogła
sza: Ze sfer pomocników handlowych dochodzą 
do magistratu liczne, a jak z urzędu sprawdzono, 
s ł u s z n e  skargi na kupców, którzy nie przestrze
gając ściśle ustawy o wieczornem i niedzielnem 
zamykaniu sklepów, pozbawiają personal zagwa
rantowanego ustawą spoczynku. Magistrat wzywa 
kupców do ścisłego przestrzegania tych przepisów, 
a to pod zagrożeniem dotkliwych kar pieniężnych 
i przymusowego zamykania sklepów z urzędu na 
koszt i niebezpieczeństwo odnośnych kupców.

Sprawa nowych klinik. Z polecenia wydziału le
karskiego uniwersytetu prof. Halban był u bar. 
Engla, kierownika ministerstwa skarbu, z prośbą 
o zatwierdzenie kosztorysów i projektów nowych 
klinik we Lwowie. Bar. Engel oświadczył, że nie 
znajduje w kosztorysach żadnej przyczyny do od
wleczenia sprawy i przyrzekł, że w najbliższym 
czasie sprawę przychylnie załatwi.

BWO

DRUKARNIA LUDOWA
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

W Y K O N Y W A  DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO
SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, G U 
STOWNIE, STARANNIE I PO  MOŻLIWIE  

PRZYSTĘPNYCH CENACH,
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Podrzucenie dziecka. Antonina Ziemba, dczor- 
czyni w zakładzie podrzutków przy ulicy Pauli
nów, doniosła policyi, że w sobotę, o godzinie 9 
wieczór przy furtce zakładu znalazła 3-miesięczne 
dziecko płci żeńskiej. Niemowlę owinięte było w 
chustkę w  kraty.

Krwawa ssbeta w bożnicy. W  bożnicy przy ul. 
Berka Joselowicza 1. 28 wywołał Wolf Einschlag 
awanturę ze służącym bożnicy. Wyprowadzony z 
równowagi służący uderzył Einschlaga w twarz, 
a wtedy Einschlag wpadł w furyę, począł bić 
wszystkich wokoło i niszczyć urządzenie, przy
czem kilku ludzi zostało zranionych. Przy Ein- 
schlagu walczył najstarszy syn jego Izydor. Tłumy 
obecnych nie zdołały poskromić rozszalałych Ein- 
schlagów, wezwano więc pomocy policyi. Nd miej
sce udało się 6 żołnierzy policyjnych, lecz i ci nie 
łatwo pokonali Einschlagów, którzy bronili się za
jadłe. Jednemu policyantowi wyrwał Izydor Ein- 
schiag szablę z pochwy i zranił nią kaprala Doh- 
lada w nogę. Na kilku innych polieyantach po
targali awanturnicy ubrania w strzępy. Kiedy żoł
nierzom przyszedł sukurs, zdołali poskromić Ein
schlagów i odstawić na inspekcyę.

U niw ersyte t Ludowy im. A. M ickiew icza (plac Dą
browskiego 7, II. p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6— 7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7— 8 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni
czych od godz. 7Va— 9 wieczorem. Zabawy dla 
dzieci w  niedziele od godz. 4— 6 wieczorem.

Z  kraju.
Kradzieże na prow incyi. W Lubieniu pod Myśle

nicami włamano się do kościoła i skradziono z przed 
ołtarza wota, jak korale, krzyżyki srebrne i t. d. 
Sprawcami są prawdopodobnie dwaj obcy, którzy 
poprzedniej nocy skradli jednemu gospodarzowi 
600 K i próbowali włamać się do urzędu poczto
wego.

W  Raciborsku (powiat Podgórze) włamali się 
nieznani sprawcy do lokalu kasy raiffeisenowskiej. 
Mieszkający w tym domu nauczyciel p. Helpa, u- 
słyszawszy szmer, wystrzelił z rewolweru, na co 
włamywacze odpowiedzieli kilku strzałami i u- 
ciekli.

Z  zaboru rosyjskiego.
> iD iPffjffeop pod składy kolejowe. Wczoraj w jednym 

ze składów na stacyi towarowej „Warszawa-Brze- 
ska".odkryto przypadkiem podkop w rodzaju tu
nelu, pod jeden ze składów. Nadzwyczaj ciekawe
go odkrycia tego dokonano w okolicznościach na
stępujących :

Ekspedytor Rosenberg odwiózł wczoraj popołu
dniu do składu 2 paki towaru, który miał być da
lej wysłany koleją. Wieczorem, gdy R. i jego klien
ci, a właściciele towaru, weszli do składu, spo
strzegli na podłodze brzytwy, które właśnie, mię
dzy innemi, były w pakach. Otwarto paki i spra
wdzono towar. Okazało się, iż znaczna jego część 
została skradziona, a na jego miejsce zapakowano 
kamienie.

Po bliższych poszukiwaniach w podłodze zna
leziono otwór, wiodący do bardzo starannie wy
konanego tunelu murowanego, prowadzącego na 
zewnątrz. Gdy sprowadzona poiicya weszła do 
tego tunelu, znaleziono tam podręczny skład kra
dzionych towarów. Między innemi około 3 pudy 
zegarków, 15 pudów skór galanteryjnych i inne 
towary.

Takiż podkop ujawniono i w  składzie Nr 5.
Składy na razie opieczętowano i zarządzono do

chodzenie śledcze.

Ze świata.
0 aresztowaniach w  Zagrzebiu, o których pisa

liśmy przed kilku dniami, przynosi „Arbeiter-Zei- 
tung " nowe szczegóły. Jak wiadomo, aresztowano 
redaktora kroackiego socyalistycznego pisma „SIo- 
bodna Rijec" tow. Demetrowicza i współpracowni
ka tego pisma Bornemissę. Otóż Bornemisse posą
dzają o współudział w zamachu na bana Cuvaja, 
Demetrowicza zaś o ułatwienie Bornemissie* ucie
czki. Cała ta sprawa jest mocno naciągnięta: rze
czywiście w liście, znalezionym obecnie podczas 
jednej z rewizyi, pisze Bornemissa, że uchodzi z 
Kroacyi, ponieważ obawia się, że będzie pocią
gnięty do odpowiedzialności, gdyż żył w  przyjaźni

ze sprawcą zamachu, Jukiczem. W każdym razie 
nie dowodzi to współwiny w zamachu. Jeszcze 
bardziej kruche są podstawy oskarżenia Demetro
wicza: oto znaleziono list, polecający Bornemissę 
towarzyszom szwajcarskim, jako współpracownika 
„Slobodnej Rijec’y “ , a podpisany przez Demetro
wicza. Takie kruche podstawy wystarczają dziś 
jednak w  Chorwacyi do aresztowania ludzi i ro
bienia takich bombastycznych rew izyi!

Po siedmiu dniach aresztu Demetrowicza wy
puszczono na wolność, nie doręczywszy mu jednak 
aktu oskarżenia. Poiicya wydaliła go na 10 lat z 
Zagrzebia. Bornemissa pozostaje nadal w więzieniu.

Jubileusz „O gn iska " w W iedniu. Z powodu przy
padającego w przyszłym roku szkolnym jubileu
szu 50-letniego istnienia polskiego akademickiego 
stowarzyszenia „Ognisko" w Wiedniu zarząd zwra
ca się do instytucyj społecznych, stowarzyszeń 
akademickich, byłych członków i przyjaciół „Ogni
ska", pragnących wziąć udział w uroczystości, o 
nadsyłanie adresów.

Katastrofa autom obilowa. Z Poznania donoszą : 
Skutkiem zepsucia się hamulca spadł samochód 
dyrektora banku ludowego p. Jaroszewskiego cło 
przydrożnego rowu i uległ rozbiciu. Z pomiędzy 
siedmiu pasażerów samochodu zmarli skutkiem od
niesionych ran proboszcz Cyra i 11-letni synek p. 
Jaroszewskiego. Sam Jaroszewski, żona jego i drugi 
syn są ciężko ranni.

S tre jk  tram wajow y. W Chrystyanii, stolicy Nor
wegii, zastrejkował personal tramwajowy. Ruch 
tramwajowy w  wszystkich ulicach wstrzymany.

Pożar u konsula. Z Nicei donoszą: W  willi, za
mieszkałej przez austro-węgierskiego konsula w 
Monako Jellinka, wybuchł wczoraj pożar, który 
jednak zdołano ugasić. Szkoda wynosi 60.000 
franków.

Piorun w fabryce prochu. Z Castelmare di Fabia 
donoszą: Podczas burzy uderzył piorun w fabry
kę prochu w Casola. Budynek zniszczony, z pod 
gruzów wydobyto dotychczas 6 zwłok.

C. GA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Krwawe zgromadzenie 
ludowców.

Pobicie agitatorów Długosza.
Krosno, 20 lipca.

Wczoraj odbyło się tu zgromadzenie Indowe 
pod golem niebem przy udziale 4000 chłopów. 
Przewodniczył Mięsowicz, burmistrz z Korczyny, 
przemawiali poseł S t a p i ń s k i ,  Bomba, Madej 
i Bosak.

Agitatora partyi długoszowców Nawrockiego, 
gdy zaczął przemawiać, wygwizdano.

Gdy zabrał głos książę M a s s a l s k i ,  szef 
biura długoszowców ze '1 Lwowa, lud zaczął 
gwizdać i nie dał mu mówić. Massalski rzucił 
się na Stapińskiego i chciał go uderzyć, ale w 
tej chwili tłum rzucił się na księcia i chciał go 
zlynczować. Tylko interweneyi Stapińskiego za
wdzięcza Massalski, że uszedł z życiem, przy
czem został dotkliwie pobity.

Obecni na zgromadzeniu dwaj komisarze i 
15 żandarmów otoczyło Massalskiego i drugie
go agitatora długoszowców Cisaka, a 6 żandar
mów odprowadziło ich do stacyi Lisko.

TELEGRAMY
z 20 lipca.

Proces o zamach na hana Chorwacyi.
Budapeszt. Rozprawa przeciw Jakóbowi Schaf- 

ferow i i Rudolfowi Hercigony’emu o usiłowany 
zamach przeciw banowi Skierlecsowi odbędzie 
się 27 b. m. Rozprawa będzie tajną. „Pesti Hir- 
lap" ogłasza akt oskarżenia, wedle którego 
Schaffer jest oskarżony o to, że 20 maja usiło

wał zastrzelić bana, czemu przeszkodziło zja
wienie się urzędnika policyjnego Bedekovicsa. 
ilercigony oskarżony jest o to, że kilkakrotnie 
odbywał schadzki z Schafferem i namawiał go 
do zamachu, aby wywołać anarchię i przez to 
ułatwić Serbii wkroczenia do Chorwacyi. Oskar
żony omawiał kilkakrotnie z różnemi osobisto
ściami ideę połączenia Chorwacyi z Serbią. Dla
tego Hercigony prócz zbrodni usiłowanego skry
tobójczego morderstwa, będzie również oskar
żony o zdradę stanu.

W ielki stre jk w  Petersburgu.
Petersburg. Wczoraj strejkowało około 60.000 

robotników. Największe demonstracye były w dziel
nicy Narwy, gdzie 8 policyantów zraniono ciężko 
kamieniami. Dwaj oficerowie policyi, których oto
czył wielki tłum, dali strzały rewolwerowe. Czte
rech robotników odniosło rany.

Rozruchy w Sofii.
Sofia. Grupy opozycyjne sobrania z wyjątkiem 

socyalistów, urządziły na placu publicznym zgro
madzenie z protestem przeciw7 pożyczce. Po kil
ku przemówieniach przyszło do kłótni i zgro
madzenie rozwiązano. Poiicya wkroczyła, wiele 
osób zranionych.

Budowa floty tureckiej.
Konstantynopol. Rząd przedłożył w Izbie projekt 

ustawy o nadzwyczajny kredyt 184 m ilionów  fran 
ków na flotę.

Walki m  granicy bułgarsko-rumuńskiej.
Sofia. Ubiegłej nocy zaatakowała rumuńska 

straż graniczna bułgarską straż graniczną koło 
Kutufiu. Jeden żołnierz bułgarski ranny. Straż 
rumuńska wtargnęła na terytoryum bułgarskie 
i uprowadziła ze sobą dwóch żołnierzy bułgar
skich.

Zażegnany lokaut.
Solingen. Na odbytem wspólnem posiedzeniu 

reprezentantów pracodawców i robotników przy
jęto wnioski urzędu pojednawczego. W  ten spo
sób zakończony został półroczny s tre jk , a pra
codawcy odstąpili od zamiaru ogłoszenia lokautu.

Wybuch w kopalni złota.
Salshurej. W  kopalni złota w  Rathausberg na

stąpił wybuch gazów. 4 robotn ików  zginęło, brak 
jeszcze 7 robotników.

Cholera na Podolu rosyjskiem.
Petersburg. Na Podolu zachorowało dalszych 10 

osób na cholerę. Razem było 30 zasłabnięć i  14 
wypadków śmierci.

Wypadek lotnika.
Madryt. Koło Arenda lotnik Avaro podczas 

przymusowego lądowania spadł z aeroplanem 
na przejeżdżający drogą wóz chłopski, na któ
rym było 8 osób. Jedno dziecko zostało zabite, 
reszta osób i lotnik zostali ranni.

W Meksyku.
Meksyk. Ciało dyplomatyczne powitało nowego 

prezydenta Carbajala. W  przemówieniach wygło
szonych wyrażono nadzieje, że w Meksyku zapa
nuje teraz spokój. Prezydent zapewnił ciało dy
plomatyczne, że będzie się starał o przywrócenie 
spokoju.

Z® stowarzyszeń i zgromadzeń.
* B ib lio teka Związku stowarzyszeń robotniczych

w Krakowie będzie w czasie od 20 lipca do 1 
września otwarta tylko we czwartki wieczorem od 
godziny 7 do 9.

* Baczność koledzy 1 koleżanki ł W  poniedziałek 
dnia 20 bm. o godz. 8xh wieczorem odbędzie się 
w lokalu Stowarzyszenia przy ul. Sebastyana 16, 
parter, miesięczne zgromadzenie członków Central
nego Związku handlowców i urzędników prywa
tnych Austryi. —  Ze względu na ważność spraw 
jawcie się licznie. Zarząd,

* Odznaki, breloki i szp ilk i metalowe P. P. S. 
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p,, oficy
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór.
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Dnia 20 b. in. rozpoczął się przed trybuna
łem paryskim rozprawa przeciwko p. Cailiaux, 
żonie byłego ministra, która zastrzeliła Cai- 
mette’a, redaktora konserwatywnego pisma „F i
garo44, zaciętego nieprzyjaciela jej męża. -

Bezpośrednio po zabójstwie tem opinia prze
ciwko p. Caiiiaux była nastrojoną bardzo wro
go. Przyszły wybory do parlamentu, p. Caiiiaux 
został wybrany. Spotkawszy w  kuloarach pre
zydenta ministrów Vivianiego, zbliżył się doń 
i w serdecznych słowach podziękował za to, że 
w  kampanii wyborczej nie wywlekano jego 
spraw czysto osobistych i oszczędzano jego żo
nę. To spowodowało, że między Caillaux i 'Vi- 
vianim prysły lody i teraz wszyscy niemal da- 
wni wrogowie odnoszą się przychylnie tak do 
pana Caiilaux, jak i do jego żony, przebywa
jącej wciąż w  więzieniu. Prasa, nawet prawi
cowa, odnosi się do sprawczyni zamachu dość 
sympatycznie, z wyjątkiem oczywiście „Figara44.

Akt oskarżenia, ogłoszony w „F igarze14, w y
warł wrażenie dla prokuratora niekorzystne, 
dodatnie zaś dla oskarżonej. Szczególnie ustęp, 
mówiący, że minister Caillaux grał w  tej spra
wie rolę podżegacza, byl, wobec pogodzenia się 
jego z leaderami francuskiego rządu, manewrem 
bardzo niezręczńym.

Pismo „G il Blas“ drukuje całą seryę artyku
łów, podpisanych przez na j wybi t ni ej szych leka
rzy, m iędzy innymi przez znakomitugo profe
sora chirurgii Doyena, gdzie stwierdza się, że 
winę śmierci Calmette’a ponoszą w  pierwszym 
rzędzie lekarze, którzy ratowali nieudolnie i że 
rany absolutnie nie były śmiertelne. To oczy
wiście będzie miało wielki wpływ  na przebieg 
procesu.

Większość opini Paryża domaga się uwolnie
nia pani Caiłlaux od kary, pisma prorokują, że 
wyrok zapadnie z pewnością uniewinniający.

Akt oskarżenia
przedstawia się w  streszczeniu ta k : Henryka 
Genowefa Cail!aux, z domu Rainouard, uro
dzona w  roku 1873, oskarżoną jest o po
pełnienie m o r d e r s t w a  z p r e m e d y t a c y ą .  
Dnia 16 marca b. r. wpadła w godzinach po
południowych do gabinetu redaktora „F igara44 
C a 1 m e 11 e’a i sześciokrotnie doń strzeliła z re
wolweru. Dwie kule zraniły powierzchownie 
tułów, trzecia przeszyła lewą nogę, czwarta zaś 
trafiła w  jamę brzuszną, gdzie uszkodziła tę
tnicę krezkową. Po prowizorycznym opatrunku 
wykonali lekarze : H a r t m a n, C u n e o i R  e y- 
m o n d  operac-yę o godz. 12 w  nocy. Podczas 
operacyi ranny umarł.

P ed cz a s  śled ztw a zeznała oskarżona,
iż nie miała zamiaru pozbawić Calmette’a ży
cia, chciała tylko początkowo zmusić go do od
dania fotografij listów, które mogą skompromi
tować jej męża, ówczesnego ministra skarbu. 
W  razie odmowy c h c i a ł a  w y w o ł a ć  t y l k o  
g ł o ś n y  s k a n d a l .

Zaledwo jednak przestąpiła próg gabinetu i 
została sam na sam ze śmiertelnym wrogiem 
jej męża, ogarnął ją strach. W  pokoju panował 
zmrok, tak, że ledwo sylwetkę Calmette’a mo
gła odróżnić. Strzelać poczęła zupełnie bezwie
dnie.

In aczej zeznają świadkowie,
którzy znajdowali się w tym czasie w pocze
kalni. Twierdzą oni, że w  tej właśnie chwili, 
kiedy p. Cailiaux weszła do gabinetu, zaświecił 
służący światło elektryczne.

■ Akt oskarżenia zarzuca sprawczyni morder
stwo z premedytacyą na tej jeszcze podstawie, 
iż jeden z świadków zeznał, że bezpośrednio 
po zamachu zawołała ona:

„S am a ssb ie  wymierzyłam sprawiedliwość!44
Inny świadek zeznaje, że słyszał również 

z ust oskarżonej s łow a: „ to  b y ł  j e d y n y  
s p o s ó b  z a k o ń c z e n i a  t e j  a f e r y 44.

P an : GaiSlaus przed zamachem 
mianowicie o godzinie 3 udała się do sklepu

z bronią i zażądała dobrego rewolweru, który 
zaraz wypróbowała na strzelnicy. Wybrała pi
stolet Browninga kal. 6. Kupiwszy go i wypró
bowawszy, przygotowała do strzału i zamknęła 
bezpiecznik. Potem pojechała do banku, gdzie 
podjęła swe papiery wartościowe, wreszcie wró
ciła do domu i napisała do męża list z zawia
domieniem, że dia uratowania jego karyery po
litycznej postanowiła sama doprowadzić do koń
ca sprawę z Calmettem, którego uważa za nę
dznika.

Zamach.
O godz. 5-ej udała się do Calmette’a. Do 6-ej 

czekała w  poczekalni aż zjawił się Calmette 
w towarzystwie P  a w ł  a B o u r g e t a .  Pani

YCaillaux opowiada, że zaraz na wstępie zapy
tała Calmette’a, czy wie o celu jej w izyty. Gdy 
Calmette powiedział, że nie wie, bezwiednie 
odciągnęła bezpiecznik i poczęła strzelać.

Dwa listy ,
których fotografie posiadał Calmette i chciał je 
opublikować w „F igarze44, były dla męża pani 
Caillaux bardzo k cm p ram itu jęo s, a zawierały re- 
wełacye natury politycznej i osobistej. Pani 
Caillaux podaje, że do posiadania tych listów 
przyszedł Calmette drogą podstępu i kradzieży. 
Dowiedziawszy się o niebezpieczeństwie, gro- 
żącem jej mężowi, rzekła pani Caiłlaux do pre
zydenta ministrów M o n i e r a :

„P ójd ą do O alm ctte ’a i k olei mu p ołam ią44.
Przy. końcu aktu oskarżenia podkreśla pro

kurator Herbeux, że cała zbrodnia przygoto
waną była z zimną krwią i nadzwyczajną logiką 
i precyzyą.

Z obrazków albańskich,
Żona lekarza niemieckiego p. Joanna Diiring 

ogłasza ciekawe wspomnienia osobiste o Prenk- 
Bib-Dodzie, głośnym dziś wodzu szczepu albań
skiego Mirydytów, który opowiedział się, jako 
„wierny mbretowi44, ale wierny z wielkiemi za
strzeżeniami.

Od roku 1895 do 1899 dr During przebywał 
w Castamunii, jednym z wiiajetów małoazyaty- 
ckich, gdzie pracował nad zwalczaniem powsze
chnie tam rozpowszechnionej kiły. W Castamunii 
przebywał również 38-letni wonczas zesłaniec po
lityczny Albańcżyk Prenk-Bib-Doda, zwany popu
larnie przez Turków „Doda-Pasza44. Bywał on czę
stym gościem w domu doktorostwa, z którymi łą
czył go serdeczny stosunek. To też charakterysty
ka owego awanturniczego feudała albańskiego, 
skreślona przez p. During, jest wysoce zajmującą. 
W czasie, gdy go autorka poznała, mijał już dwu
nasty rok jego wygnania. Podczas wielkich zabu- 
rzeii w Albanii Bib-Doda przebywał w Konstanty
nopolu i w organizowaniu powstania udziału wcale 
nie brał, tem niemniej Turcy uważali za konieczne 
zaaresztować młodego potentata, aby się zabezpie
czyć na przyszłość. Po długich wędrówkach z wię
zienia do więzienia został wreszcie wygnany na 
przymusowy pobyt w Małej Azyi. W miasteczku, 
gdzie mieszkał, było mnóstwo innych zesłańców 
politycznych, przeważnie młodoturków. Stosunki 
z władzami były naogół dość znośne, szczególnie 
magnat albański był wielce szanowany.

Prenk-Bib-Doda według tej charakterystyki jest 
wykształcony, bardzo inteligentny, interesujący się 
szczególnie kulturą francuską. Dumny, a jednak 
o dobrem sercu, uczynny, hojny, nawet rozrzutny, 
wykształcony, a jednak posiadający w .sobie jakąś 
nieokiełznaną, średniowieczną dzikość i zawadya- 
ctwo, przedstawia się ów magnat góralski sympa
tycznie. Więzienie i zesłanie odbiło się szkodliwie 
na stanie jego zdrowia. Parę razy miał możność 
ucieczki, nie korzystał z niej jednak, gdyż obawiał 
się, że w ten sposób ściągnie prześladowanie mści
wego Abdul Ha mi da na swą rodzinę, przebywającą 
w Turcyi. Do Turków wogóle odnosił się wrogo, 
chociaż w stosunkach osobistych z nimi był uprzej
my. Nie znosił również Niemców, sżczególnie zaś 
Wilhelma II.

Dla wszystkich spiskowców, na wszystkie tajne 
zebrania polityczne młodotureekie konak jego był 
zawsze otwarty, a było to miejsce najbardziej przed 
wzrokiem policyi ukryte.

Prenk-Bib-Doda mówił dużo, opowiadał zajmu
jąco i płynnie. Ciekawe są obrazki z jego ojczy
zny. Otóż u Albańczyków sprawa kradzieży przed
stawia się tak, jak niegdyś u starożytnych Spar- 
tańczyków: kraść wolno, byleby nie dać się zła
pać. Złodziej, który da się przychwycić na gorą
cym uczynku, uważanym jest za niezdarę i musi 
wtedy za karę uiścić potrójną wartość skradzio
nego przedmiotu. Naprzykład, kto skradł owcę, 
musi oddać trzy owce: jedną sędziemu, jako ko
szta sądowe, dwie zaś poszkodowanemu.

Pani Duringowa przytacza jedną z opowieści 
Prenk-Bib-Dcdy z czasów jego młodości.

Biskupem Mirydytów, czyłi jak go tam nazywają 
„despotą44, był pewien arystokrata polski, który 
potrafił wyrobić sobie wielki mir, szacunek i po
słuch u dzikich górali. Pewnego razu przybył bi
skup w gościnę do ojca Bib-Dody. Oczywiście 
przyjęto go z wielką pompą i wszystkimi należny
mi honorami: wszyscy wassale ojca Bib-Dody zja
wili się, jako świta. Biskup rzucił okiem na tę 
gromadę panków albańskich, nagle zatrzymał wzrok 
na jednym z nich, drgnął nerwowo i zawołał, wska
zując na niego:

—  Ten niech opuści dom natychmiast, nie chcę 
przebywać z nim pod jednym dachem.

S k o n f  u d o w a n y panek wyniósł się. Daremno roz
pytywano „despotę44, czemu był tak niełaskaw w 
stosunku do niefortunnego wassala -— od biskupa 
nie można było w tej sprawie słówka jednego wy
ciągnąć.

Po kilku łatach młody Prenk-Bib-Doda z pole
cenia swego ojca odbył podróż inspekcyjną po 
kraju Mirydytów. Przybywa do owego panka, wy
gnanego niegdyś przez „despotę44. Oczywiście na 
przyjęcie syna władcy każe uniżony gospodarz 
zabić najpiękniejszego barana.

—  Po cóż nam cały baran? Wszak dwóch nas 
jest tylko? —  pyta Bib-Doda.

—  Jakto ? Czyżbym w stosunku do młodego 
mego pana i władcy mógł okazać się skąpym?

—■ Powiedz mi nareszcie, za co cię wygnał wte
dy „despota44?

—  Zacnym, dobrym jest nasz „despota44, ale 
doprawdy tak jest wrażliwym na drobnostki... Nie 
rozumiem, za co się na mnie zagniewał. Taka dro
bnostka...

—  Cóż za drobnostka?
—  Miałem zatarg z wioską sąsiedniego szczepu. 

Ciężko mnie obrazili, wpadłem więc do nich, Spa
liłem • im kościół, a księdzu uciąłem łeb. I jest tu 
o co robić tyle hałasu? Taka drobnostka..:

Na obiad kazał gospodarz zabić drugiego bara
na, na kolacyę trzeciego. Pańska taka rozrzutność 
zdziwiła a zarazem zaimponowała Bib-Dodzie.

Nazajutrz odwiedził sąsiedniego wassała. Ten 
skarży mu się, iż wczoraj skradziono mu trzy naj
piękniejsze barany.

—  Czy masz na kogo podejrzenie?
—  Tak jest, o panie. Uczynił to sąsiad, u któ

rego spędziłeś dzień wczorajszy.
Bib-Doda każe sprowadzić winowajcę i czyni sąd.
—  Po coś to uczynił?
—  Panie! Barany moje pasły się w odległych 

górach, stado zaś mego sąsiada pasło się o wiele 
bliżej. Czyż miałem fatygować się aż tak daleko, 
mając piękne barany tuż pod ręką?...

Takie obyczaje panują wśród Mirydytów, którzy 
dziś zaprzątają uwragę całej Europy.

„Wolność wyznania44 w Rosyi.
Przeciwko ks. Bolesławowi Jagiełłowiczowi, pro

boszczowi mińskiemu, wytoczył rząd rosyjski pro
ces o „ukrycie dokumentu44. Pod tą przykrywką 
rząd chce ukarać ks. Jagiełłowicza za przyjęcie do 
kościoła katołickięgo trzech osób, Polaków wyzna
nia prawosławnego.

Dzieje się w Rosyi tak: osobę, która zgłasza 
chęć wystąpienia z kościoła prawosławnego, wzy
wa pop, zwany w tym wypadku „misyonarzem44 
i zamknąwszy się, nawraca na cztery oczy. Jak 
■wygląda takie nawracanie, łatwo się domyślić. Je
żeli takie „nav/raeanie44 popie nie odnosi skutku, 
wzywa się pomocy policyi, Policyant „nawraca44 
zwykle skuteczniej niż pop. Potem każą peniten
towi podpisać się wobec świadków, że zamiaru 
swego zaniechał.

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
Prenumerata roczna
maz z dodatkiem „Ruch 
pedagogiczny" dia riieczłcn- 

ków Związku 8 koron.
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T rzy  przy jęte  przez ks. Jagiełłow icza osoby 
stw ierdziły notaryalnie bezpośrednio przed obrzę
dem, że trwają p rzy  zam iarze przejścia na katoli, 
c y z m ; tymczasem  pop Okołow icz, poseł do Dumy- 
oskarża ks. Jagiełłow icza o ukrycie o ficyalnego 
dokumentu, k tóry mu rzekom o nadesłanym został, 
a w  którym  Okołow icz m iał p rzytoczyć  dodatni 
skutek swego „nawracania®. Jako św iadkow ie sta
ją trzej neofici, k tórzy  zeznają, że pomimo ow ego 
„nawracania®, jak rów n ież „nawracania® przez 
strażników policyjnych, stanowczo p rzy  zam iarze 
przejścia na katolicyzm  pozostali i żadnego „d o 
kumentu® nie podpisali. Proces odbędzie się w kró
tce. Tak w ygląda w  praktyce rosyjska „to lerancya 
wyznaniowa®.

Wojna chińskich republikanów 
przeciw... frakowi,

Po  zw ycięsk iej rew oiucyi w  Chinach i zapro
wadzeniu ustroju dem okratycznego roz leg ły  się 
się głosy, że obyw atele  „Repub lik i Środka® po
w inn i i w ygląd  swój zew nętrzny upodobnić do 
wyglądu  europejskiego. O czyw iście nie brakło kon
serwatystów  pod tym  względem , którym  trudno 
było  rozstać się na zawsze z  barwną szatą je 
dwabną i p rzyw dziać szare lub czarne, tak nie- 
m alownicze ub iory europejskie. N ow atorzy  jednak 
zw yc ięży li, szczególnem  zaś uznaniem cieszył się 
frak i cylinder, które nawet zaczęto nadużywać. 
Sam prezydent dr Juanszikaj, aby dać dobry p rzy 
kład, p rzyw dzia ł elegancki frak, na g łow ę w ło ży ł 
cylinder, co w ięcej przystroił swego 10-letniego 
synka rów n ież w e  frak i w ysok i cylinder i tak 
paradowali sobie w e  dw ójkę po ulicach Pekinu. 
Obecnie jednak ubiory europejskie zaczynają znów  
znikać, najgorliwsi nawet zw o lenn icy  europeizo
wania zew nętrznego wyglądu Ch ińczyków  p rzy
w dzia li z powrotem  jedwabne szaty z „daw nych , 
dobrych czasów® i starają się po łożyć tamę po
chodow i fraka. P rzyczyn ą  jest to, że ubiór euro
pejski jest o w ie le  droższy,' n iż chiński narodowy,
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co w ięcej, to „europeizowanie®  zadało cios bole
sny fabrykacyi tkanin jedwabnych, stanowiącej 
najgłówniejszą gałąź przem ysłu chińskiego. Tak 
w ięc i u Ch ińczyków  rozlega się h as ło : „P recz  
z obcym  towarem , popierajm y przem ysł o jczysty !®

Rozmaitości.
Trosh® Śmiechu. R zecz się dzieje w  małem mia

steczku rosyjskiem , w  którem  załoguje batalion 
piechoty. Pan porucznik M ordoplujew  został za
proszony na kolacyę do popa, a popówna wpadła 
mu w  oko, w ypom adował się w ięc, wyperfum o- 
wał, w ysztyw n ił groźn ie w ąsy i czyn i przed lu
sterkiem ostatni przegląd swej szanownej pow ierz
chowności. Jako arbitra pow ołu je „deńszczyka® 
(forysica ) W ańkę.

—  Jakże ci się teraz podobam ? —  pyta poru
cznik.

—  Naw et bardzo, wasze błagorodje.
—  A  do kogo jestem podobny?
—  Do lwa, wasze błagorodje.
Na tw arzy  M ordoplujewa rozlew a się b łogi u- 

śmiech. Cedzi przez zęb y :
—  A  gdzie  w idziałeś lw a ?
—  Nad łóżkiem  mojem w isi obrazek, w asze bła

gorodje. Jest tam lew , na którym  Chrystus do 
Jerozolim y w jeżdża, a naród palm y mu pod nogi 
rzuca.

Choroba te legrafistów . Na kongresie m iędzyna
rodow ego zw iązku  urzędników  poczt i te legrafów  
przedłożono obecnie po raz p ierw szy statystyczny 
materyat o ehorobie telegrafistów , pracujących 
p rzez długie lata p rzy  aparacie Morse’go. Chorobą 
tą jest tężec nerw ow y, k tóry  najczęściej prowadzi 
do paraliżu. W  ostatnich latach uległo tej choro
b ie przeszło 5 procent wszystk ich  telegrafistów . 
P ierw szym i objawam i choroby jest tężec palców  
i ramion, od którego nie m oże ochronić nawet 
zmiana ręk i prawej i  lew ej p rzy  używaniu  apara
tu. Późn ie j u jawniają się pewne osłabienia czyn 
ności m ózgowych , zw łaszcza pamięci, jako najw ię
cej wysilającej się ze w zględu  na zawód. Chory

nie m oże już opanować alfabetu Morsego i w  tym 
okresie zw ycza jn ie  uwalniają go  z  biura. A le  na 
leczen ie jest już w tedy zapóźno.

Spaleni® się szkoły Izadory Ouncan. Sławna tan
cerka paryska Izadora Duncan straciła w  zeszłym  
roku dw oje dzieci, które w padły z automobilem 
do Sekwany. Obecnie dotknął ją now y cios. W illa, 
w  której znajdowała się jej szkoła w  Pavillon  de 
Be!levue w  okolicy Paryża, spaliła się doszczętnie. 
Małe uczenice zdołano na czas ocalić. Ciężkich 
poparzeń doznała tylko jakaś m łoda kobieta, któ
ra chciała jeszcze coś zabrać z  p ierw szego piętra. 
Rany są tak ciężkie, że musiano ją p rzew ieźć do 
szpitala. Pożar powstał w  n iewyjaśn iony sposób 
na parterze i ogarnął szybko całą w illę  tak, że 
nic nie ocalono.

Turczynki się emanoypuję. Z  Konstantynopola 
donoszą, że  14 bm. p ierwsza z żon sułtana była 
obecną w  tow arzystw ie dwóch księżniczek oraz 
kilku dam pałacowych na publicznej uroczystości 
w ręczenia dyplomu w  tamtejszej szkole pielęgnia
rek „czerw onego  półksiężyca®. Fakt ten w yw oła ł 
nad Bosforem  w ielką sensacyę, po raz p ierw szy 
bow iem  zdarzyło się, by  sułtanka w  tow arzystw ie 
księżniczek i dam pałacowych pojaw iła się na u- 
roczystości dostępnej dla wszystkich. Emancypan
tki carogrodzkie, których liczba z  każdym  dniem 
rośnie, obiecują sobie w ie le  po tem złamaniu praw  
dawnej e tyk iety  przez „pierwszą® kobietę w  Tur
cyi, spodziewając się, że w  dalszym  ciągu znikać 
będą po kplei rozm aite prawa zw ycza jow e, ogra
niczające wolność osobistą kobiet tureckich.

NADESŁANE.
Amhulaforyum chirurgiczne

Zakład Roentgenowski

B r M ie r a  EFramrasra
o p e r a t o r a

obsenie ul. Andrzeja Potockiego 7= Telefon 81.
LECZCIE SiĘ SAM! 00 o r^ n a - S T O s r
REUM ATYZM U BEZPŁATNIE
TEMU ODKRYCIU JA ZAW DZIĘCZAJ WŁASNE ŻYC IE

Fotografia ta po
kazuje prawdziwy 
stan, jak to zemną 
było, okr opnych  
skutków reumaty- 

! zmu i podagry. Je
dynie osoby cierpią
ce, lub które kiedyś 

; cierpiały na reuma
tyzm, potrafią sobie 
wyobrazić okropne 
męki, które przesze
dłem. Lecz teraz po
zbyłem się tego zu
pełnie i cały prawie 
czas poświęcam na 
przyniesienie ulgi 
innym. Już w 15 ro
ku życia chorowa
łem na chroniczny 
reumatyzm; (pierw
sze oznaki tej cho
roby ukazały się, 

»  gdy miałem tylko 8
lat). Wszystkie moje członki ponapnchały i powykrzywiły 
się do tego stopnia, że nieraz byłem tylko bezradnym ka
leką. Przez długi czas wypróbowałem wszelkie istniejące 
lekarstwa, biorąc je bez przerwy w  ciągu wielu miesięcy, 
lecz zaznałem jedynie chwilowej ulgi. Rok więc upływał 
po roku i w  ciągu przeszło 20 lat okropnych męczarni, cho
roba ta zdołała pochłonąć na różne leki prawie że wielki 
majątek, bez najmniejszego jednakże skutku. Wreszcie sa
memu mi się udało utworzyć preparat, dzięki któremu zu
pełnie zostałem uleczony. Teraz zaś uważam to sobie za 
obowiązek obeznać każdego tą cndotwomą receptą.

Każdy cierpiący na reumatyzm czy podagrę, w  jakiejkol
wiek postaci powinien niezwłocznie napisać mi, bym mu 
nadesłał zupełnie bezpłatn ie moją receptę. N ie wysy
ła jc ie  pieniędzy. Życzę sobie dać go każdemu zupeł
nie gratis i przekonać każdego co ten środek potrafi 
zdziałać. Załączona tutaj fotografia pokazuje skutki tych 
niewymownych męczarni, które przez tyle lat przecierpia
łem. Możliwe, że i W y czytelnicy, podobne przechodzicie 
rnęki; w takim razie jestto teraz zupełnie niepotrzebnie, 
bowiem moja recepta da Wam niezwłoczną ulgę, a po 
krótkim czasie zupełnie wyleczy. Preparat ten ofiaruję 
teraz każdemu zupełnie bezpłatnie.

O ile później zachodzi potrzeba, środek ten jest do na
bycia prawie we wszystkich aptekach i składach apte
cznych, które już dobrze znają ten nadzwyczajny preparat 

Uprasza się o niezwłoczne zawiadomienie do:

M. Ł T R A Y S E R , Hr. 159, Banger Hohsb, Shos Lano, Londyn, Ł  C. w  A n g li i
Bardzo zajmujący T E L E S K O P  z mechaniczną zmianą 

obrazów tylko dla panów. Do tego 50 
bardzo pikantnych fotogr. zdjęć darmo. 
Obrazy przedstawiają się skutkiem na
der silnych szkieł bardzo ładnie i pla
stycznie i jest ta panorama z mecha
niczną wymianą obrazów ze względu 
na swą pikantność chętnie kupowana. 
Kompletna panorama z 50 fotografiami 
tylko K 3-50. Wyłączna dyskrstna wy

syłka za zaliczką. M. Swoboda, Wiedeń, Jll/2. Hiessgasse 13/232.

KTO' Sig CHCE UGHRCffllC
00 ZAWODÓW i STRAT,
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ.

Z O F IA

' OŚWIĘCIM.

Skład g łów ny dla G alicyi: K. Miklaszewski, Kraków, pi. Dominikański 1.

Zegarek jako reklama!
Kto chce mieć

DARSVSO
elegancki precy
zyjny zegarek mę
ski lub damski 

wedle wyboru, niech napisze 
natychmiast do: Uhrenhaus Fr. 
Schmidt, Praga, Król. W inohratiy.

Panna (rzym. kat.) z ukoń
czoną szkołą handlową i 

egzaminem buchalteryjnym, 
umiejąca pisać na maszynie, 
poszukuje jakiejkolwiek po
sady w handlu lub biurze, 
za skromnem wynagrodze
niem. Zgłoszenia pod M. T. 
do Administr. „Naprzodu®, 
Dunajewskiego 5.

P o k ó j
obszerny umeblowany jest 

do wynajęcia. 
Wiadomość przy ul. Zielonej 

L. 8, II. p., 1 drzwi.

i l i i a ia iE J łM is
Wózek dziecięcy

(w iększy )
w bardzo dobrym stanie, do 
sprzedania. Wiadomość przy 
ulicy Dajwór L. 6 w sklepie.

<f\soba w średnim wieku 
^  przyjmie o p i e k ę  nad 
dziećmi lub szycie. Chętnie 
na wyjazd. „Praca® post.-rest. 
Kraków za okazaniem kwitu.

tygodniowe infe 
miesięczne bez
podrożenia

nabyć każdy moż8 towary ws z e l k i e go  rodza ju jak 
ubrania, buciki, kapelusze z pierwszorzędnych fabryk, 

' ubranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy, 
chustki jedwabne i inne, przybory do podróży i sportu, 
parasole, laski, także zegarki i biżuterya w złocie i sre
brze, oraz wszelkie towary ga l an t e r y j ne  i  modne
w jedynym tego rodzaju handlu, który posiada
wszelki® towary w w ie lk im  wyborze na składzie

pod firmą *

TANI P©ŁSKI BAZAR
Kraków, ulica Lubicz L. 3  (obok dworca).

BILETY
O K R Ę T O W E

do AMERYKI
I KANADY
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Q b sze rm y  pokój nadający 
^  się na biuro lub zakład 
przemysłowy do wynajęcia 
zaraz. Wiadomość ul. Szcze
pańska 5, II.

w śródmieściu przy ru
chliwej ulicy z 3— 4 po
koi na !. piętrze wraz 
z przyległosciami, poszu
kuje się.

Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, pica 
W  W. Świętych 11.

BIBUŁKI
ISASSGWSKEE
TUTKI:

IHY0IESMGZNE

—    :

Z dobrego » najlepsze!
S IS M G E K  C o ,  T o w .  Akc. m a s z y n  d o  s z y c i a
LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22.
Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, uL Kopernika 5. R zeszów , Trzeciego Maja 5. 

Jarosław, uk Grunwaldzka 19. Przem yśl, ul. Mickiewicza 4.

Podziw budzgce ziemniaki

Edelstein.
Moje ziemniaki Teofil Ziegler Edelstein dają 
już z końcem maja wielkie sypkie bulwy 
w  wielkiej ilości. W roku zeszłym były pod 
jednym krzakiem S3 ziemniaki. Nie podlegają 
zgoła zarazie, są zebrane z pól niedotknię- 
tych chorobą ziemniaczaną, mają wyborny 
smak. Ziemniaki Edelstein nadają się dla 
każdego gospodarza i właściciela ogrodu. 
Z jednego i tego samego pola zbierano pod
czas jednego lata dwa razy (drugi raz sadzi 
się w czerwcu). Do sadzenia wysyła dopóki 
zapas starczy, w plombowanych woreczkach 
5 kg. za 8-50 K, 10 kg. 6'50 X, 25 kg. 14 K,

Teofil Ziegler*-'Erfurt 129.
Adres dia telegram ów: Zuchtgut Erfurt.

U B S B I S n i !

SŁAWNE LEKARSTWO!
na padaczkę (chorobę św . Walentego) na ogólne osłabienie 
nerwowe, kurcze nerwowe i tym podobne choroby —  zalecamy 

• • usilnie środek pod nazwą

„E P ILE P TK O N '*' Bra Weila
Pastylki te działają znakomicie i są wedle zdania i poświadczeń 
lekarzy całego świata najlepszym środkiem w szczególności

na chorobą św. Walentego.
Leczenie trwa około 6 miesięcy. —  1 pudełko z 60 pigułkami 
na 1 miesiąc kosztuje z opłaconą pocztą i dokładnem puczeniem 
Nr. 66, kor. 8*-—. Prosimy zamawiać z głównego składu dla Galicja, 
Bukowiny i Śląska austr. z Apteki Szymona Edelmana w Samborze
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l i b o l l i r o r
Pierwszej jakości 
obcas kauczukowy

Król obcasów 
kauczukowych

Niezwykle tani
g d y ż  w yrab ian y  
je s t  z  kauczuku

Kawa Wolnego |
od dawna jako najlepszy artykuł znana i pod &ys 
kontrolą Izby lekarskiej i przemysłowej stojąca, 

przez nią badana i jako

X  
X  
Xx  x
i  wyśmienita!
K XHJ| uznana, naśladowaną i podrabianą jest podobizną 55  
X  opakowania przez niektóre niesumienne firmy, K  
[W* proszę przeto Szan. G ospody nie wyraźnie żądać: 
g  „K aw a  W o ln ego11 z jedną gw iazdką. g

x x x x x x x x x x x x x x x x x x
Postęp w dziedzinie nauka

w leczeniu syfilisu jako
też chorób płciowych i 

cewki moczowej.
Prędkie i skuteczne wyleczenie 
zagranicą i w  kraju przez wielu 
stwierdzone za pomocą najskute
czniejszego środka przy podraż
nieniu cewki m oczowej, pros
taty, zapaleniu cewki, pąchei 
rza, katarze pęcherza ostrym i chro
nicznym, w  cierpieniach, rozsze
rzonych wśród wojska, którym jest

C A S IL E  COMFETTIS
po koron 4'— pudełko.

Dla energicznego leczenia syfilisu i tegoż następstw 
używa się „Jorubin-Casi!e“  ze znakomitym rezultatem 
także przy impotencyi, bezpłodności płciowej, bólach kości, 
przeciw neurastenii, jakoteż polucyi i wypływowi nasienia 
bezwolnemu, przeciw kwasowi moczowemu itd.

Cena Jorubinu Casile 3 '50  za flaszkę.
Celem wyjaśnienia i poinformowania się, należ* 

nieść się do Aptekarza Lloyd w Tryeścia, Uhrgassa kr. t dla 
p. N. Casile (po niemiecku, kroacku lub słowacku), który 
odpowiedź w  dyskretny sposób odwrotnie prześle.

„Casile* wyroby sprzedawane są we wszystkich apte
kach w Krakowie. — Prawdziwe wyroby Casile muszą 
mieć uwidoczniony podpis W. Casile.

CASILE* .
B1UIERA Dl CHIAIA E35 

NAPOLI

00 NABYCIA 
W APTEKACH 

DROGUŁRYACyii

GiÓWtiYSffiAD TYLKO w WIEDNIU MRSIRAS5E2
BERLIN N.W.

. T U R M S T R A S S E  PO PARISIO
w u c o * H A U T e v ik L e

L O N D O N  E jC ^
301  REED  CROSS S T R E E T

SKARBNICA POLSKA
Ilustrowany tygodnik arcydzieł literackich
rozpoczęła trzecią  seryę. Numery pojedyncze po 16 h. 
do n a b y c i a  we wszystkich księgarniach, trafikach 

i  agencjach gazet.
Prenumerata kwartalna (13 numerów) 2 korony. 
Komplety I. i  IL seryi po kor. 2’— a w oprawie po 

kor. 2'70 wraz z przesyłką pocztową, wysyła:

iiihtntya J iS i  Paliej“, Lwów, SeUa i
Prospekty na żądanie darmo i opłatnie.

Karzełki nie tylko w  bajkach istnieją. 
Małe, zwinne karzełki są do dyspozy- 
cyi każdej gospodyni, która używa 
Dra O e t k e r a  p r o s z k u  do  p i e 
c z y w a ;  ma ona tylko przepisane na 
Oetkera paczkach domieszki do naj
lepszego pieczywa sporządzić i kwa
drans mieszaniu poświęcić, w dalszej 

;J/2 godzinie jest w możności najlepsze 
babki i najsmaczniejsze leguininy na 
stół podać, gdyż Dra Oetkera proszek 
do pieczywa czyni zbytecznem zosta
wianie ciasta; by rosło. Każde ciasto 
tymże proszkiem sporządzone, jest na
tychmiast gotowe do pieczenia i  ka
żde wedle recept Dra Oetkera sporzą
dzone pieczywo jest pulchne, smaczne 
i pożywne, dlatego mądre gospodynie 
używają tylko proszku do pieczywa ze 
znakiem „Jasna głowa*; jest on naj
lepszy.
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